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EE, 


ASS rza W. Koronnego do explikowania mowy moiey 


un 


przedonegdayfzey, winienem Stanom zgromadzo* 
M, 


= nym, y ztego wyplacam fie obowiązku. 


Powiedział w głofie fwoim J.W. Bilkup Kuiawfki, a godny 
Prezydent nalzey Delegacyi, że zgtofu moiego wypłynął fpofob 


podania not Miniftrom Dworow fprzymierzonych. 
Z Czya 


Cas 


i 


- Z czytania relacyi o negocyacyi Kommiffarzow przez nas wy- 
flanych na demarkacyą, dowiedziałem fie że fie ziechali, że z uśmie- 
chem z fobą rozmawiali, y na obiedzie fkończyła fię negocyacya. 


Podanie not Miniftrom zagranicznym uczulem wten moment 
bydź fpofobem, ale fpofobem flabym, palliativum y zaśiłek iak 
zwykł bywać dawany obumieraiącemu ciału. 

s 


Nie ta była ofnowa żądania moiego, ani treść głofu, nie ieft to 


rezolucya na kweftya. 


Kweftya moia była do Stanow zgromadzonych, co y iak ma 


fobie poftąpić Rzeczpofpolita w tak delikatnym, w tak krytycznym 
ftopniu. | 


', Zawarlismy Traktaty, ktore fy nam nie dotrzymane; w tey za: 


Wiłości proponowalem dwa frzodki Stanom zgromadzonym. 


Pierwfzy bronić fie, bo ten ieft naturalny; miiam ten fpofob 
= > 
boige fie, aby niebył uznany za rzeźwy, lubo w tey mierże możnaby 


wiele mowić. 
f 


Zyie w nas iefzcze ten duch meftwa y rezolucyi, taZ fama ieft 
Rzeczpofpolita, ktora była y za czafow Jana: Kazimierza, JleZ 'to 
Potencyi na nas walczyło? Szwedzi, Turcy, Mofkwa, Kozacy y 
część Węgrow z Rakocyme 


Gdyby na ow czas Rzeczpofpolita, kalkulowała była wielość 
fwoich nieprzyiaciol, fzezupłość fit fwoich, iużby dotąd y Jmienia 
niebyło Polikiego. 


Bitnyż to Zołnierż, ktory idzie w obronie wiary, wolności y obey- 
ścia fwego; a ktory o fwoie Życie nie dba ieft Panem cudzego. 


Miia, iak mowię, ten fpofob, boige fie krytykuiącego, aby go 
nie uznał za wezefhy y za żywy. 


Proponowałem drugi ftatvitveznv. y polityczny, abyśmy tu 
wlzyfcy razem zafiadaiący zaświadczyli, Ze fie nie pifzem, nie do- 


zwalamy, y o niedotrzymanie Traktatow proteftuiemy. 
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$ Coż tak ftrafznego y niefzczęśliwego” wyniknąć może z tego 
zaświadczenia. dla Rzeczypofpolitey?® Też fame zabieraiace Dwory, 
niekalkulowałyż na tym; że iefteśmiy bez broni, nie fkorzy do ob: 
rony, ani iednomyślni? Kalkulowali że będzie Manifeft, że będzie 
zażalenie. 


Kiedy więc to fami przewidzieli, zadziwić ich zapewne ten 


krok iuż niemoze. 


J ktożby fie fprzeciwił temu zdaniuć chyba dufza, ktora ieft 
zwarżona lękliwością, lub ten, ktory oczywiście Dworom Cudzos 


zieinfkim ulega y {przyia. 


Patrząc na te trzy zgromadzone Stany, przychodzi mi na 
myśl powinność owego Kapitana Okrętu, ktory zaślubiwfzy z 
fwoim ftatkiem przyfiągł mu, że go nieodftapi, iż wraz z nim zgi- 
nie, aw czalie ychwili Zdefperowaney, fam prochy zapali y z nim 


będzie wyrzucony. 


Ktoren tu ieft Stany fkonfederowane' Rzeczypofpolitey zafia- 
daiący w tey radzie między nami, ktorenby nie miał części powin- 
ności tego Kapitana? ktoż iey nie zaślubiłł ktorenże iey nie poprzy= 
fiągł. 


Niech każdy z nas zayrzy w fwoią wnętrżność, niech „pozna 
fwoie powinności, niech roztrząśnie zakadty ferca fwoiego, a każdy 


uzna że winien z obowiązkow obronę fwoiey Oyczyznie. 


Brońmyż ią iak możemy, y kiedy nam ieft odięty ten oręż, 
ta fzabla odpafana, ktora przed tym iednym była ftrafzna, drugim 
pomocna, użvimvż przynaymniey tey broni, ktorey nam nikt od. 
iąć nie może, y ktora Zyie w fercach y dufzy nafzey: nie dozwalay- 
my, y nie pifzmy fie. 


Nie mowię ia celem zagrzania umyflow, niech kto chce, radzi 
iak chce według fwego przeświadczenia, ia mowię z moiego, abym 
fię uiścił w moiey przyfiędze Świeżo y żywo mi pamiętney, abym 
uczynił ten wypłat wdzięcznośći tobie o miła Oyczyzno! Walzey 
Krolewfkiey Mości, ktoremu śmiele y iawnie rzec mogę wobec- 
ności Stanow zgromadzonych, żem Tobie Nayiaśnieyfzy Krolu 

A2 iedne- 


iednemu wfzyftko winien, ale nic w życiu nie mam, czegobym dla 
kraiu y Walzey Krolewfkiey Mości nie fakryfikowal. 


Mam y ia tu radzący w tym gronie, coś do ftracenia, a gdy. 
bym y nie miał, mam tę część życia, ktora ieft każdemu mila, y te 


z chęcią dla moiey Oyczyzny, dla Ciebie Miłościwy Panie poniofe 
na ofiarę. 


Dofzliśmy bowiem do tego krefu, Ze żyć ieft witydem, a umie» 
rać powinnością. 
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